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W I Ę C K U  II1L O Ś C .

Dopóki Edm undek z Samborskiego gimna*- 
t*vjiiiu na wakacyje do rodziców przyjeżdżał, 
zawsze przyw oził sponiew ierano sukn ie ,  
szczątki tylko bielizny, którą matka najsta­
ranniej sama była uszyła i poznaczyła, a nie 
zawsze dobre  klasy. Jeźli ojciec chciał nie­
co wypróbować łaciny, nie szły próby. Cza­
sem miewał z sobą książki dla przygotowa­
nia się przez wakacyje do popraw y egzami­
n u ,  ale te  n ietknię te  spoczywały w tłómo- 
k u ,  a Edm undek z wyżłera brnął  za beka­
sami pu kulana w  b ło tach , albo z chartami 
przez zasiówy pędził  za zającem , konie oj­
cowskie zajeżdżał, n ieraz  i na chłopskiej 
szkapie, jaką dopad ł,  kłusował. Wszędzie 
go było pe łno , i wszędzie jakto mówią: 
z łote w ierzby za nim rosły. Dopiero matka 
truch la ła , widząc, że pływa po najbystrzej­
szym prądzie rzek i ,  łub jedzie stojący na 
fu rze  od g n o ju — tu , ze stożka na gumnie 
deklamuje D ziudy  albo K orsarza , tu ,  krzyk 
w garderob ie ,  ktoś poplątał prządkom nici, 
powypijał śmietankę, na sznurach schnącą 
między d rzew am i bieliznę błotem pobryz- 
gał. Jedna siostra kładąc się spać, znalazła 
w  pościeli żabę, druga, siadła na podłożonym 
talerzu  z wodą. Matce naw et złasował kon­
fitury, schował oku lary ;  ojca drzymiącego 
przyszył do krzesła. Ciągle tylko śmiechy, 
psoty, ze m u rady dać nie mogli!

Hiedy zaś pan E dm und po odbytym p ier ­
si szym roku filozofii przybył ze L w o w a , 
wpraw dzie  taime ręczników, chustek, naw et 
koszul nie s taw ało, kam eryzow any zegarek, 
któny matka w wyprawie wziąwszy, jem u 
z błogosławieństwem da ła , został u  zegar­
m istrza , pierścionek od siostry darow any

na w iązanie, b y ł  w  napraw ie  u  z ło tn ika ;  
ojciec obojgu n ie  dow ierzając , krzyw ił s ię ,  
ze rok wiele kosztow ał, a jeszcze trzeba by­
ło przy odebran iu  panicza, m e jed e n  d łu -  
zek zapłacić; ale za to pan  E dm und ub iera ł  
się porządnie , a jak zaszedł do swego po­
koiku pod s trychem , tak prawie z niego nie  
sciiodził—ile razy spytano co rob i,  pokaza­
ło się, że p ’sze. Psy i konie próżnowały* 
gdy wyszedł niekiedy, b łądził samotnie za­
myślony po lesie, albo po nad rzeką. Ledwde 
mogły czasem siostry uwabić, aby im towa­
rzyszył, a wtedy naw et postępow ał zw olna , 
poważnie rozmawiając; psot, zabaw, śmie­
chu , zupełn ie  zapomniał. Nie mogli s>ę na­
dziwi) w ac rodzice i domownicy, że się tak 
ustatkował pan Edm und. Codzień matka po­
łożywszy się do sn u ,  gdy ojciec itszcze ze­
garek nakręca ł,  lulkę nakładał i ogień krze­
sa ł,  zapytywała go troskliw ie , czy uw aża , 
że Edm undek pobladł, i czy takie ciągłe 
zajęcie się pracą nie b ę d z . j  szkodzić jego 
zd row iu?  a ojciec odpowiadał: »Trochę
zm zernieć  musiał, ho rośnie — a lepiej, że 
czyta i pisze, jak żeby bąki s trzelał i wszy­
stkim dokuczał.« Pow odu tak nagłei zmiany 
żadne z rodziców się nie domyślało. Siostry 
wybadały, ale dochowały ta je m n ic y — czy­
telnik nie jeden  ła tw o  ją  odgadnie.

Na kilka bowiem miesięcy przed  tern, Ed­
mund od pół godziny siedział z kolegami 
na parte rze  w7 pierwszej ław ce , nagotowa- 
wszy dłonie do klaskania pannie Zuczkow- 
s lue j, p ierw szy  raz  w tedy występującej na 
scenie; już  się zasłona podniosła, już  Żucz­
ków ska miała wystąpić, gdy oczy Edm unda 
od niechcenia w Lok rzucone , padły  p rz? -  
padkiem na je m e z lóż drugiego niętra. M ęż­
czyzna podeszły stojąc z  ty łu  , siwą głowę



przechy la ł ,  m iędzy dwiema poważnymi ma- 
t ronam i;  siedziała w  środku panienka, cie­
m nych oczu i w łosów, wysmukłej kibici, 
w  czarny  kaftaniczek ujętej — kwiatek liczą­
cy może piętnaście w iosen— zim ny malarz 
a tein bardziej estetyk z cyrklem  w r ę k u , 
m ożeby regularności tej tw arzy  wiele za­
rzu c i ł ;  ale w n i ć j ,  i w oczach, i w gęstych 
w losów splotach , w postaci i wT ruchach , 
1/ył taki wdzięk rozlany, że E dm und n 'e  
m ógł sobie w y tłu m aczy ć , co m u się stało. 
Zdawało m u się,"jak gdyby ją znał od da­
w n a  , jak gdyby z nią bawi ł się w dzieciń­
stwie lub od dzieciństwa śniła mu się co 
nocy  —  jak gdyby swoją matkę i siostry i 
-wszystkie lat w iosnianych uciechy i później­
szych marzenia —  i wszystkie przez Mickie­
wicza , Góthego i Byrona wspomniane p ię ­
kności —  i wszystkie poetyczne uniesienia , 
ł d ó re  od piosnek swojej piastunki dotąd za­
s łysza ł,  widział zebrane  w jednym  prom ie­
n iu  jej oka.

#IUJJ ta panienka wt siódmej loży?« z a p y ­
ta! kolegę na prawo.

»Nie w iem , ale ładny  buziaczek.*
Pow tórzy ł to samo pytanie do kolegi na 

lewo.
»Nie znam je j ;  niech ją wszyscy kaci po­

r w ą ,  jaka ładna —  ale ot p a trz ,  patrz-Żucz- 
kowskaU

Obrócił się do starego grubasa w  peruce ,  
k tóry  siedział za nim.

/Pozw oli się pan zapylać, czy nie wia­
domo p a n u ,  kto są ci państwo w siódmćj 
lo£y?«

/O t, wolehhyści siedzieć cicho, i dać d ru ­
gim uważać.*

Edm und nie widział Żuczkowskiej, zapo­
m nia ł co grają , piękność w czarnym kafta- 
niczku patrzyła z uwagą na scenę, a E d m u n d  
r a  nią — zaśmiała s ię ,  i on ślniał się; kla­
snęła w dłoń, i on klaskał bez upamiętania, 
n ie  w iedząc komu i za co. P rzy  wychodzie 
z te a t ru ,  E dm und pobićgł na schody, i wci­
snę! się za w ychodzącenr z siódmćj łozy. 
Siwy jegomość prowadzi! jed n ę  z m aircn — 
druga szła z panienką — słyszał, źe roztna- 
xviały po polsku, źe ją  Julką nazwala. Tyle  
s ię  dow iedział, bo na dole, gdzie z parte ­
ru  , z krzeseł i z galeryi wychodzący zeszli 
sitr z‘wychodzącymi z łó ż  w ciżbie natrę tny

kolega wziął go pod rę k ę ,  o co go E dm und 
nie prosił ,  a trzym ał i nie da ł  się puścić , 
a szedł po w o i’ zatrzymując się i wszystkim 
się p rzypa tru jąc .—  E dm und stracił p rzed ­
miot swego uwielbienia z oczu , i ju z  go 
nie odzyskał. Nie spa ł ,  nazajutrz b łą a z i łp o  
różnych częściach miasta i po p rzechadz­
kach publicznych —  nigdzie Julii n ie  zna­
lazł. Trzeciego dnia u jrza ł  opakowany po ­
ja z d ,  najętym fu rm anem  zwracający się 
z jezuickiej ulicy ku grodeckićj rogatce — 
w tyle siedziała jedna  z matron z siódmej 
loży i siwy jegomość, a Julija na przodzie, 
i patrzyła  w inną stronę. — Odjechała! może 
na zawsze —  a Edm und został ze swoją mi­
łością, z żalem , z rozpaczą w sercu. Gdzież 
ją szukać? Ilogo o nią py lać ? —W łaśnie dnia 
tego tak wiele otljecbało nieznajomych osób 
do Przem yśla , T a rn o w a , W ićdnia, Sambo­
r a ,  Jasła , że i z gazety nie mógł się dom y­
ś leć ,  które imię dać Julii.

Edm und  pierw szy doląd we. wszystkich 
studenckich zabawach i hulankach w m ie­
ście i za m ias tem , pićrwszy w zgiełkach i 
hałasach szko lnych , pobudzający wszystkich 
do rozryw ek , do śmiechu, do psot; Edmund, 
htórego pełno było po kawiarniach i bila- 
r a c h ,  odstrychnął się naraz od towarzyszy, 
chodził samotnie, dum ał z nudówg odwicłzal 
kolegija, niby no tow ał,  żeby z nikim nie 
mówić —  ale tak by ł roztargniony, że śród 
wyrachow ania  przecięć stożkowych , stało 
dziesięć razy wypisane iinie Ju li i ,  o między 
dyferencyjalnym  rachunkiem , wyczytał cie­
kawy blizki kolega:

Najpiękniejsza,  jak aniołek r a ju ,
Najpiękniejsza  ze wszystkich dziewica!.. .

i ’tjnn podobne cytacyje; Koledzy śmieli się 
z E dm unda , prześladowali go czarnym  ks»- 
ftaniczkiem , siódmą lo ż ą — to go gn iew ało , 
i jeszcze upern ie j  s tronił  bel n ich  •— czytał 
i odczylywał cierpienia W e rth e ra ,  zakochał 
się w swojem c ie rp ien iu ,  żywił je  łzam: , 
chciał nieodbićrać sobie życia, żeby nie 
przesiać kochać, bo przysiągł sobie bez na­
dziei kochać’— u-iec-^Jtu'.

Po sześciu tygodniach błąkającemu się bez 
celu kochankowi, kolo kręconych slupów  
mignął w oczach czarny kaftaniczek na b.a- 
łej su ln i  — przypatru je  się choć z dala , ani 
-w ątp ićpze  to ono. — Julija z podróży w ró­



*33

ciła —  p ę d z i , dogania; szła z matką ku św. 
Zofii, i Edm und za niem i— zasiadły, każą so­
bie dawać śmietany, .E d m u n d  zajada śmie­
tanę. ISadchodzi chm ura z g rzm o tam i, de­
szczem ulew nym  grozi. —  E dm und  cieszy 
się w7 duszy, ze mając deszczocliron , będzie 
m ógł się n i n  przysłużyć , może naw et  p ro ­
w adzić , guy oto nadjćżdza z Łolm kocz, 
w  nim p a r  i sama jedna  —  postrzegłszy, za­
prasza te damy z sobą — i  przed  okiem bie­
dnego Edm unda uwozi.

Ale w dni kilka u jrzał je  wychodzące z ko­
ścioła, i szedł za n iem i,  póki nie weszły do 
domu. Odtąd nikł pilniej od Edm unda nie 
odw idzał, zawsze o jednej godzinie kościo­
ł a —  nikt się pobożniej nie m odlił,  a choć 
stał w ry n k u ,  droga do akademii nazad 
prow adziła  go zawsze po za wały, po pod 
okna Julii —  ale Julija  nigdy nie wyglądała; 
na  którćm  piętrze słoi, nie w iedział, a wejść 
do dom u, spytać się o nią kogo ze służą­
cych , na to mu brakło odwagi.

Więc sobie łyllio w7ystawić m ożna, ale nie 
słowami opisać radosne uniesienie Edm un­
d a , gdy p rzed  samem odjazdem na waka- 
c y je , już po ostatnim egzam inie, zaproszo­
n y  jako tańcujący do dum u dotąd niezna­
jomego na w esele , w osobie d rużk i,  Jufiją 
obaczył. T u  już  mógł o niej więcćj się do­
wiedzieć. Była córką u rzę d n ik a , jedynacz­
k ą ,  ubogą. Matka w iele się zajmowała jej 
w ychow aniem  i p ro w a d z en ie m , i bar ;zo 
przestrzegała  skromności, na k tórą tez nikt 
cienia najmniejszego rzucić  nie śmiał. I u- 
roczystość pow ażna, k tórej wraz byli świad­
kam i, i Ju lii  ub ió r  weselny, i jej rozczule­
n ie  p rzy  w ynurzanych  przyjaciółce idącej 
za inaż życzeniach, i udział w powszechnej 
radości, ożywiając j ą ,  wdzięki podnos ił .—  
Przedstaw iony najprzód matce, potem Julii, 
E dm und  z nieśmiałością zamówił ją do p ier­
wszego mazura —  przyjęła zamówienie i 
zdało mu s ię ,  żo p rzy ję ła  chę tn ie ,  bo Ed­
m unda poprzedził  w  towarzystwie odgłos 
dobrego tancerza. Gdy zabrzmiał m azu r ,  
gęste koło otoczyło tańcujących, ale w tem 
kole n ie  pa trzano  tylko na Juliję iE jlm un- 
da. P rzy  ich kształtnem u ło że n iu , żwawym i 
zręcznym  tańcu, inne pary zniknęły. W prze­
stankach ośmielił się E dm und rozmawiać 
z Juliją i zamówić ją do drugiego mazura.

Po pierwszym m azurze zagrano walca, p rzy­
stąpił inny tancerz  prosić Ju lii ,  powiedzia­
ła ,  że jej mama nie pozwala tańcować bez 
odpocznienia , bo nie dawno ch o ro w a ła .—- 
Została w ięc na boku p rzy  m a tc e , a Ed­
m und był z drugiej s trony  i z obiema roz­
m aw iał, i tak był szczęśliwy, a tem  samem 
tuk wesół, tak w ym ow ny , dow cipny , że 
matkę i córkę zarów no b a w ił ,  śmieszył, 
za jm ow ał, a wstawszy, dał się przedstaw ić  
ojcu Julii. I  znowu w drugim  m azurze po­
wszechny glos uwielbienia dla Julii i E d ­
m unda rozlegał się po sali—i znow u w p rze ­
stankach płynęła  rozm ow a, a potem Julija 
innem u drugiego odmówiła walca, zk tóryui 
wszakże stanęła później do niemęczącego 
francuzkiego kadry la , ale byłto niezgrabny 
póliiterat, który się p lą ta ł,  mylił figury, i źle 
się wydał po Edm undzie. Dano w ieczerzę , 
Edm und prow adził  matkę i siadł między nią 
a Juliją i nie ustał w rozm owie na chw ilę , 
podaw ał,  na le w a ł ,  talerze  odmieniał. I 
staruszka była rozm ow na, przytom na, i J n -  
lija wesoła, łatwa do zabawienia. Po w ie­
czerzy, aby nie postrzeżono zr.iknienia z sali 
państwa m łodych, gospodarz kazał grać kc- 
tylijona. —  Matka Julii chciała odjechać, ale 
Edm und tak prosił ,  zeby jeszcze tego tańca 
córce z nim pozw oliła ,  że musiała przystać. 
Julija wdzięcznie na Edm unda  spojrzała —  
ale w tańcu juz  La piękna para  nie była w e­
sołą ani rozm owną. —  E dm und zdaw ał się 
roztargniony, pa trzy ł w nią jak w tęczę , ale 
przystąpić już  nie śrnial — już  zbyt na nim  
górow ało  uczucie. P rzy  odejściu odprow a­
d za ł ,  podawał płaszczyki i szale , a wsiada­
jąc do pojazdu, chw ycił nieznacznie i ski­
snął rękę Julii —  przynajmniej pew n y , że 
go ścisnęła nawzajem — spojrzał jeszcze 
raz  w oczy przy blasku la ta rn i ,  były sk ro ­
mnie w dół spuszczone.

Za pow rotem  do mieszkania zastał ojca , 
k tóry  po niego przyjechał. Miał jednak przez 
dzień następny przed odjazdem jeszcze tyle 
czasu , aby oddać pierwszą krótką wizytę 
rodzicom  Ju li i ,  powiedzieć, że odjeżdża i 
za sześć tygodni wróci , a jej przysłać atic- 
nim eJ bukiet najpiękniejszych kw iatów , i 
na różow ym  pięknym papierze anonime  
wypisane i różową stążeczką przewiazan® 
najczulsze, naipoelyczniejsze w y zn an ia -



bukiet pokazała Juh ja  m atce , która u d a ła , 
ze  się n ie  domyśla od kogo pochodzi — ale 
poezyję  schow ała , w  samotności w ieczor­
ne j  J rannćj, codzieó ją  rozwijając i odczy­
tu jąc ,  choć juz  od pierwszego wieczora u- 
miała na pamięć.

T e n  p ierw szy  w ió rsz ,  k tó rem u uniesie­
n ie  i miłość wóelką przyznały  wartość, z ro ­
bi! Edm unda poetą — poetą na całe waka- 
cyje. Codzień now y  p ły n ą ł  z pod pióra list 
poe tyczny , pe łen  gorących uczuć, słod­
kich n a d z ie i , kwiecistych wyrazów’, które­
go nie posyłał, ale który  czytyw ał wtaje­
m niczonym  siostrom i nad którym te z roz­
czulenia płakały. P o l :stach szły w* chwilach 
ięsknoty elegije, w chwilach przem aw iają­
cego uniesienia ody , a najw ięcej sonetów. 
P e tra i  ha ich tyle o swojej Laurze nie na­
pisał.

Te były  prace naukow e , które pana Ed­
m unda do pokoiku pod dachem przykuły, i 
z ląd pochodz'1 ów statek, którem u się ro ­
dzice nadziwić nie mogl Ich podziwienie 
doszło najwyższego s topn ia ,  gdy pan Ed­
m und , zamiast zwlekać jak zawsze swój od­
jaz d ,  i szukać powodów pozostania dłużej 

- w dom u, n iecierpliw ie  się w y ry w a ł ,  naw et 
poprania  bielizny czekać n . j  chciał. Matka 
choć jej żal było tracić go z oczu , cieszyła 
s i e , że tak pokochał naulu. — Ojciec krzy­
wił się , jakby zgadywał powód pośpiechu, 
ale nic nie mówił.

Ledwie zeskoczył z bryczki w e  Lwowie 
pan  E dm und , zaraz przebrawszy sie pobiegł 
do rodziców Ju lii-— okazano radość z jego 
p rzybyc ia ,  przyjęto go up rze jm ie ,  wyszedł 
wieczorem już  późnym , z w e z b ran e m u cz u ­
ciem , spotkał ospałego kolegę p różn iaka , 
który  się p rzechadza ł po wieczerzy, aby 
p rzed  snem wydychać trzy  porcyje połę- 
dw.cy. Tego chwycił Edm und pod ręk ę ,  a 
czując po trzebę  wylania w obce serce uczuć, 
co go przepełniały , począł z nim p rzecha­
dzać się i wysławiać piękność przym m ty 
n iep o ró w n an e  Julii i grzeczność rodziców, 
i swoją m dość i swoje nadzieje i szczęście. 
G ruby kolega m yślał o dzh .ejszej polędwicy, 
o tern , co ju tro  jeść będzie; na wspomnie­
n i e  piękności myślał o dzićw c z y n ie , która 
posługiwała w trak ty je rn i ,  nie odzywał się 
więc do Ldm unda , a tem u się zdawało , że

go tak słueba cierpliwie. D ługo chodzili, ną- 
koniec doszedłszy pod sw oje m ieszkan ie , 
p rzem ów ił  grubas: >-Prawda, że musi być 
bardzo ładna i in iła— ale idź spać, lic. za­
spie ju tro  i spóźnię się na kolegija.* Odtąd 
grubego kolegę, uw ażał E dm und za najle- 
pszego przyjaciela, przed którym w ynurzyć  
może uczucia serca swojego.

Tymcznsem z d o m u , z którego w yszedł,  
toczyła się po odejściu IuJi; między ie1 ro ­
dzicami rozm owa:

»Wićsz co mężu ; bardzo mi się t e r  pan 
Edm und podoba.«

»Niczego cliłopezyk,«
»Oj to mało pow iedz ićć , niczego —  bo u- 

w aża j , że i przystojny, zgrabny i dobrze 
w 'g łow ie ;  j a k  ładnife m ów i, jak się gładko 
tłum aczył a co dowcipuI a jaki na tu ra lny , 
niewymuszony.*

^Osobliwego nic w  nim nie widzę.* 
»Chybaś mu się nie przypatrzy ł.  Już ta 

grzeczność dla starszych —  tej, u innćj mło­
dzieży teraz  nie obaczysz. I wiesz co?  on 
się bardzo zajął naszą Juliją , a tc bvłby 
właśnie mąż dla nięi.«

>>Czy tak ?«
»Tak obojętnie odpowiadasz?*
>>Gdvby Julii czas było iść za m a ż , jem u  

się żenić —  a on się o m ą s ta ra ł,  a jej się 
podobał— wtedybym  się zastanow ił, czy to 
mąż dla niej lub nie. —  Ale teraz, na co sie 
zdadzą tak dalekie projekta?*

»Daielue projekta dobrze ukartow ane , le ­
psze od kleconych na prędce , — M y nie ma­
my m ają tku , w wyborze zięcia n ie  inożnŁ 
przebićrać.*

»Dla tego jednak nie oddam jć j  przed cza­
sem pierwszem u co się zgrabnie ukłoni, 
i dowcipne słówko powić.*

»Nie cięży u.i dziocko—nieszpetna dz.iów- 
czyna, dobre  wychow anie  pobićra — toż jćj 
się ktoś trafi.*

»To chłopiec dobrego urodzenia.* 
^Mniejsza o to.*
»U ciebie mniejsza, boś sam nie szlachcic, 

i jam o to nie dbała, kiedym szła za ciebie,, 
ale dla córki przeciebym wołała cz łow eka . 
z pięknćm imieniem.*

>>To może jeszcze szkoda, że nie hrabia * 
>Hrabia, mc hrab ia , to o Das jedno.*
>;I u mnie także.*
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*A Edmund będzie majętDy—  jedynak —  
ojciec skąpy, zbiera.*

»A syn tem prędzej s trac i.—Ale dobranoc, 
m nie  się chce spać.«

M atkę czy własne jakieś dawne wspo­
m nien ia ,  czy przykłady osób, które się d łu- 

o kochając, potem pobrały, pozbawiły snu
0 bardzo późnej nocy.
Edm und przeniósł mieszkanie naprzeciw

Ju li i ,  aby wiecznie patrzyć w jej okno, w i­
dzieć wychodzącą i wracającą. Julija miała 
okno pe łne  kwiatów, i on swoje podobnie 
ubrał.  Rozumie się , że co wieczora był go­
ściem. Uważając matka, że ojciec nie zbyt 
mile na te  częste odwidziny patrzy, zapo­
znała Edm unda ze swoją p rzy jació łką , która 
częste przez zimę dawała w ieczorki, a w le- 
cie przyjeżdżała po n ię  i zabierała na da­
lekie za miasto przejazdki, podczas gdy mąż 
w  biórze był zatrudniony. E dm und jak by­
w a ł  p ierwszym  tancerzem  wieczorków, tak 
latem  w’ koczu czw arte  miejsce znajdował.

Nic więc i jego miłości coraz wzrastają­
cej i coraz więcćj upragnionem u w idywa­
n iu  Ju lii ,  nie było na przeszkodzie. I  on 
podobnie jak jej matka ro z u m o w a ł : »Jeszcze 
p a rę  lat nauk —  a p o tó m  ojciec wspo­
m nia ł coś, że chce, żebym kończył prawo 
i szedł do u rzędu  albo był adwokatem — 
a m nie na co tego? Czy nićrna ojciec oso- 
Jjoój wioski, którą mi może wydzielić? czy 
to  nie dość na u trzym anie  s ię ?  Julija do 
zbytków nie  przyzwyczajona. Jak pow iem , 
że mam ochotę gospodarować, to ojciec bę­
dzie rad patrzyć z-bliska na moje p ro w a­
dzenie  się —  a matka tem szczęśliwsza mieć 
innie przy sobie. —  Gospodarzowi zaś trze ­
ba żony. Byle matka obaczyła Juliję, będzie 
za n ią — siostry tem bardzićj. Staruszek mo­
że się Wochę p ok rzyw i, że n ie  posażna ; ale 
jak go opadniemy wrszyscy i zaczniemy p ro ­
sić , matka płakać; udobrucha się i p rzy ­
stanie.^

1 tak codzień więcćj zakochany, codzień 
pew niejszy wzajemności Julii i p rzychylne­
go serca maiki, choć im żadnego jeszcze o- 
świadczenia nie z rob ił ,  codzień szczęśliwszy 
E dm und , w upojeniu ani się postrzegł, jak 
większa część roku szkolnego ubiegła , p rzy  
samym końcu jednak wielkie czekały go 
zmiany i zawody. Po dwakroć był w ezw a­

nym  do  dom u —  raz  na  wesele starszćj sio­
stry , której ojciec oddał w  posagu tę  oso­
bną  wioskę, gdzie on  układał sobie z Jułiją 
gospodarować — wesele odbyło się p ręd k o ,  
c icho , dla słabości matki. Nie b y ł  oswojo­
nym  z widokiem c h o ry c h , myśl zajęta Ju -  
l iją ,  n ie  dała m u zwrócić na matkę całej 
uw agi; choć ją kochał se rdeczn ie , jniał jćj 
chorobę za przem ijającą, a choć dostrzegł, że 
go przy odjeździe z większą jeszcze jak zwy­
kle czułością żegnała i b łogosław iła , n ie  o- 
budziło to w nim żadnćj obaw y — lecz za­
ledw ie  stanął w'.e Lw ow ie, znow u rozsia- 
wionemi końmi przysłano po n iego , bo ma­
tka gorzej zapadła. Pospieszył, j ,  ju ż  ją n ie  
zastał p rzy  życiu. Po  pićrwszycłi .uniesie­
n iach wspólnego ża lu , po oddaniu zwłokom 
ostatniej pos ług i,  ojciec zawołał go do sie­
bie — i z tem rozbolałem sercem , k tó rem u  
obok wielkiej s traty  dokuczać zaczynają i 
m niejsze, na  które dotąd mniej zw aża ł,  z tą  
skłonnością widzenia wszystko z czarnćj 
strony, którą wielki smutek ro d z i ,  z powąt­
piew aniem  o swojego życia trw ałość , kiedy 
żona o w iele lat  młodsza nie żyje; począł 
z nim poufale  rozmawiać o interesach, z któ- 
rćmi się dotąd jako bardzo m ło d y m , n ie  
w y n u rz a ł— wystawił m u stan majątku mnićj 
świetny, jak sobie Edm und  w yobraża ł .—  
Ryły dochody, a le  były i straty, były kapi­
tały, ale w złych r ę k a c h , co go zaś najw ię­
cej m artw iło , była zawziętą i od la t  wielu 
wlekąca się sprawa z sąsiednią gromadą o 
w ielkie pastwiska —  która już  nakoniec po­
szła do najwyższego t ry b u n a łu .— »Jeźli ją 
p rzegram , jed e n  ko ń ,  jed n a  krowa we wsi 
się nie utrzym a. Ja nie mogę za tą spraw ą 
jechać do W ićdnia .—Jedź ty  synul Z daw na 
było życzeniem m ojćm , żebyś trochę świata 
obaczył. Jedź tam słuchać p raw e ,  a będąc 
na miejscu, pochodzisz i za moją sprawą.* 

Nie była to chwila sposobna do opićra- 
nia się zachceniu ojca — do wyznania mu 
miłości dla Julii, swoich zamysłów i nadziei. 
Trzeba było posłuchać. Ale był pewnym  sie­
b ie —  był pew nym  przywiązania Julii, więc 
pomyślał: Tęskno mi będzie , ale będę się 
pokrzepiał nadzieją pow ro tu  — prędzej czy 
później. Julija będzie moją! — I z  tem uczu ­
ciem w ró c ił .d o  Lwowa; ostatnie tygodnie 
swego w tem  mieście pobytu , poświęcił
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egzaminom z  filozofii, 6 przecie oodzieu zna­
lazł chw ilkę , która mógł z J u ł i j f  p rze p ę ­
dzić, nie tak wesoło jak daw nie j,  bc i je g , '  
żałoba i blizkie rozs tan ie ,  mąciły wesołość, 
ale zawsze te same gorące przynosił uczu­
cia i zawsze tak miłego jak dawniej dozna­
wał przy jęcia , owszem zdawało s ię , ze ma­
jąc go niebawem  stracić ? oczu na czas mo­
że długi, J u l :ja i matka starały mu się tern 

* więcej okazać, ile im był drogim. Gdy p rzy ­
szedł się żegnać, zastał Juliję  samą w po­
koju i postrzegł łzy  w je j  oczach. Głębokie 
w zruszen ie  przemogło dotychczasową n ie ­
śmiałość. Po raz pierwszy odważył się w y­
rzec  słow o: kocham— »wszystko wyznałam  
matnie*, odpowiedziała Juk ja ,  »i mama się 
na nas nie gniewa.* — »A. więc wieczna mi­
łości*— »Wieczna miłość*, pow tórzyła  dzie­
wica, a p ierwszy upajający serdeczny poca­
łu n e k ,  przycisnął z obojej strony pieczęć 
na  zawartej umowie. W e dwie godzin pó­
źniej zabrzmiała trąbka pocztarska. — Sko- 
row óz  z trzaskiem pędz ił  przez ulicę po pod 
Julii mieszkanie. — Biała chustka w  znak 
pożegnania w ionęła  z po jazdu , druga biała 
chustka w oknie była p rzy  oczach.

“o >
M inęło  la t  blizko ośmiu. — M łody adw o­

kat pan E dm und  z żoną przed  tygodniem 
pojętą , świeżo spraw ionym  koczykiem i ła- 
dnem i k o n ik a n r , jechał  przez szeroka uli­
c ę — a naprzeciw  tro toarem  szła oparta  na 
ręk u  męża Julija. —  Chłopczyk cz le ro - le tn i  
i  dziewczynka młodsza skakały na przodzie, 
trzecie  dziecię w poduszce niosła służąca za 
nimi. Poznał Edm und Juliję i uk łonił  się. 
»Czy znasz go?« zapytał mąż. —  »Znam, by­
w ał u  pani M. na wieczorach — i u  nas cza­
sem — dobrze tańcował.*

»Mój Boże! ośra lat pomyślał nawzajem 
E d m u n d — co to czasu! co to zmian w ż y ­
ciu młodego człowieka!*

©  UJ M  IŁ A*.
Mija wiosna m ija ,
Itwiatek listki zwija, 
O m dlew a, w iędniejc , 
Bo straci! nadzieje, 
R ielich sm utno skłania 
Przed chwila skonania.

I ja  śniłem  Wiosnę,
Dziewice m iłosne ,0 .Lecz m o je  marzenia 
W  wiecznej m gle uśpienia 
Przepadły jak  dziatki 
Bez o jca , bez m atk i l

Bo gdy wiosna Lłysła,
Łza w lo tu, zawisła,
Łza błogiej radości
0  raju przyszłości,
Com m arzył w inej duszy 
Śród światowej głuszy.

Wiosno , m a  kochanko 
Ułudna niebianko!
Z jak iem  upragnien iem ,
Z jak iem  poświęceniem 
Chciałem się szalono 
Rzucić na twe ło n o 1

1 co tylko miułem 
.Rozmarzony sza lem , 
Pierwszych piosnek kw iecie , 
Rwane w u łud  świecie
Jak luiiój dziewczynie — 
N iosłem cl w daninie!

Chwile wiosny m łode 
Gdzieście się podziały l 
A z sobą swobodę 
I szczęście zabrały,
Szczęście i swobodę 
I m e  lata m ło d e  l

Dziś z sm u tk iem  zbratany,. 
Śród światowej spieki , 
Żeglarz zabłąkany 
Przylądku daleltil 
A do koła burze  
1 pioruny w chmurze! '

Wiosno, m a kochaukoy 
Wyśniona niebiankoI 
Jakieś  ty zdradziecko 
Jakby jakie  dziecko 
Gwiazdka inie łudziła.....c u
Na cierniach zbudziła

Śnie złoty młodości 
G B ogu , ludzkości — 
Szczepisz miłość, wiarę,..
T e  ułudy stare ,
A polem, z młodzieńca.
Robisz potępieńca 1

Bo ja  śniłem  wiosnę 
llochaukę m iło sn e ;
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Lec* m oje  marzenia 
W  wiecznej m gle  nsp ien 'a  
P rzepadły  jak  dziatki 
Bez ojca, t e z  m atk iI  p ^ _

— —

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  Rcdakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s h i e g o  , wyszed ł  N. 35. i o b e jm u je : 
1) O  sz tucznych  naw ozach  czyli  kom postach .  2)  C s ta ­
wach  słodkićj w o d y ,  ich z a ry b ia n iu ,  u t rzym aniu  . ko­
rzyści .  (Ciąg da lszy).  3 ,  Czy m ożna  i u nas słodkie 
kasztany p ie lęgnow ać?  4 )  O gatunkowaniu  owiec.  5> 
Uwagi z o bw odu  tarnowskiego nad gorzelnic twcm. 0) 
W iad o m o śc i  czasowe: a)  Rada p rzec iw  nieurodzajowi 
d rzew  o w o co w y ch ,  b) Nowa p iw n a  p ró b a ,  cJ  Jak mo- 
i u a  zboże  p o ro s łe  na chleb  jeszcze zda*nćm uczynić.  
d )  Najlepsza po lew a  (g lazura)  na naczynie  gliniane.

N er  17. Dziennika mód paryskich, wydawanego  p rzez  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zav ićra p ró c z  m ó d ,  
na s tęp u jące  a r ty k n ł y : 1) O pń knych rysach  tw arzy  i 
pow ie rzch o w n o śc i .  2)  W i e r s z : Do Sanu. 2) K o resp o n -  
dencyje-  4) W iadom ości  literackie .  5) Koncert  W o -  
duickiego w R eincrtz.

R edak to r  Lw ow ian ina , w y d a ł  swoim nakładem dwie 
b roszu rk i :  Karol  X I I .  król szwedzki  we Lwow ie  r .  1704 . 
Po w ie ść  skrćslona w  h is to rycznych  o b r a z a c h , i Moje  
uwagi. Trzec ia  b roszu rka :  Lis i  do Redaktora  Tygodnika  
literackiego w  P o zn a n iu , j e s t  p o d  prasą .

M  a s z y n a  d o  z a m i a t a n i a  u l i c .  Niejaki W h i t -  
worl l i  w  Manszestrze  w y n a laz ł  m a s z y n ę , w szczegól­
n ie jszy  sposób  zbudow aną .  Są to  właściw ie  taczki, które 
hoń ciągnie. Z ty łu  maszyny jes t  m nóstwo m io te ł ,  
k tó re  pr^ez obraca jące  się koła w  taki ruch są w p ra ­
w io n e ,  ze same przez  się  ulicę zamiatają .  T aż  sama 
m aszyna  p ode jm uje  ró w u o -cześn ie  ukośną p ły tą  gnój 
i śm iec ie ,  i do taczek je  w rz u ca ,  a zatćm z»miaia u li­
c ę ,  prz‘ytem  ładu je  i w yw ozi gnój i śmiecie.

W  P a r y ż u  u m a r ł  n i e d a w n o  p e w i e n  c z ł o -  
w e k ,  k t ó r y  ż y ł  l a t  107. Jako nadw orny  krawiec 
za Ludwika X V . i X V I .  uzb ić ra ł  on sobie  niejaki m a­
ją te k ;  lecz rew n lu cy ja  tak go z n iszczy ła ,  ze już  p o tćm  
m ieszkał w  izdebce i a  s t ry c h u ,  gdzie jeszcze 47 la t  
p rz e ż y ł .  Po zo s taw ił  dwie córek i dw ó ch  synów ,  z k tó ­
rych  n a jm łodszy  ma lat 80. M ied zy  pap ie ram i jego 
znaleziono m nóstw o kwitów i l is tów  podp isan y ch  inne- 
n  em na js ław niejszych  osób  z drugićj p o ło w y  X V I I I  
w ie k u ,  między innćmi p rzez  W o l t e r a ,  M a u p e o u ,  
d ’A.l e m b  e r  t a ,  K o u s s a ,  księcia R i c b e l  i e u i t. d.

Z j c d u e g o  d r z e w a  k r z y ż  i ł o p a t a .  B ędący  
Jeszcze p rz y  życiu syu wielkiego p o e ty  S z y l l e r a , j e s t  
k ról.  nadleśniczym  w Lorch  , niedaleko S tu tgardu .  Jest-  
to  zacny, u p rz e jm y  c z ło w iek ,  ale  nie odziedziczył ani 
iskierki poe tyczne j  w en y  p o  swoiin o jcu .  Pewien c u ­
dzoziemiec b ęd ący  na przedstaw ien iu  jednej  z t rn jedyi  
Szy l le ra  w nadw ornym  tea trze  w S tu tg a rd z ie , w szed ł ­
szy  do b iufetu  , zastał tam cz łow ieka ,  k tó ry  u p rze j-  
m em  swćm  zachowaniem  się, tak się mu p o d o b a ł , iż 
w p r o s t  w dał  się z nim w rozm ow ę. Jednakże rozmowa 
ta nic d ługo  t r w a ł a , gdyż dzwonek o z n a jm i ł , ze się 
akt zaczął.  Cudzoziemiec posp ieszy ł  C zćm prędzć j , aże­
b y  nie opuśc ić  żadnej sceny, a po  skończonym  akcie 
p o w r ó c i ł  znowu do b iufetu .  Poczc iw y Szwab , z k tó ­
ry m  p ićrw ćj  ro z m a w ia ł ,  siedział ciągle na tern samdm 
m iejscu. » W p a n ,  jal. w id z ę ,  jes tes  szczęśl iwy, ze mu 
śród  'akiego nacisku uie zabrano mie jsca .s  — rE ard zo  
ji-iitnralfiie, b om  się z niego ani ru sey ł" ,  odrzekł ten£e

z uśm iechem . —  »Czy p o d o b n a  opuśc ić  ca ły  akt w  tak 
w y b o rn ć j  s z tu c e !« z aw o ła ł  cudzoziemiec.  »M oze się 
w p a n u  przedstawienie  nie p o d o b a  ? M ozę  nie jes teś  za­
d ow olony  grą aktorów ?* - » 0 ,  i owszćm —gra ich b a r ­
dzo mi się p o doba  , a p ró c z  tego są oni p raw ie  w szy­
scy  p rz y ja c ió łm i  m o im i '« —  »W iec  m oże  y p a n  nie l u ­
bisz t r a j e d y i , może nie jes teś  zcicielem szczytnego 
Szylle ra  ?« — » C c f  Ja  nie m ia łbym  b y ć  jego  czcicie­
l e m 5̂  odrzekł  Szwab z zapałem . >;Ja jestem więcćj niż 
jego  czcicielem mój p a n ie —ja  jes tem  jego  synem, :< 

P e r s k / e  p o d a n i e .  Za  kalifatu, ( 'm a r a  , w ła d c y  
p ra w o w ie rn y c 1*, w y b ra ło  się kilku Ż y d ó w  z S yry i  i 
p rz y b y w sz y  do t-iego, r z e k ło :  »Pouicwaz ty jes teś  n a ­
czelnikiem w yznaw ców  Is la m u ;  p rz e to  zadamy ci p ięć  
p y ta ń ,  a gdy nam je ro zw iążesz ,  p rzy jm iem y  twą wiarę 
i wy: namy, ze zakon twego p ro ro h i  j e s t  p ra w d z iw y .&
— sP y ta jc ie ,  o co py tać  chcecie*, odrzek ł  w ładca  p r a ­
w o w ie r n y c h .—  »Co jest* , rzekli Ż y d z i ,  »zainek, litórv 
n iebo zamyka, i w czyjćm  ręka  je s t  k lu cz ,  Którym je  
o tw o rz y ć  można ?« —»Jak się zowie g r ó b ,  k tó ry  uszedł 
z t y i n ,  co w nim b y ł  p o c h o w an y ?«  —  »Jak się zewie  
p r o r o k ,  k tó ry  do swego ludu m ó w i ł ,  a przec ie  nie b y ł  
ani z rodu  ludzi ani z du ch ó w ?*  —  »IIu je s t  tv ch ,  k tó ­
rzy  ię na ziemi pojaw il i  i ż y l i , a z rodzonym i nic by l i  ?*
—  » G d z i t  je s t  m ie jsce ,  k tó re  s łońce  ty lko  raz oswie'- 
c iło?*  — W te d y  O m ar  w ładca  p ra w o w iern y c h  zw róci ł  
się do p o bożnego  A l i -b e n -a b i -T a l ib a ,  Im ana  p r a w o ­
w ie rnych  i rzek ł :  sO d p o w iad a j  ty  na  te p y tan ia .« — 
Atoli  Żydzi rzek li:  śK tóż  jes t  ten człowiek O m a rzc ,  
którem u rozkazu jesz ,  aby  na nasze o d p o w iad a ł  p y t a ­
n ia?  Jestże  on mędrszy o d  c iebie?*— »Jestto  syn w u ja  
Proroha«,  od rzekf  O m ar.  — »Prawdeś powiedzia ł* ,  r z e ­
kli Ż y d z i ,  >:gdyż o nim napisano w  Tg, a: żc będzie na­
s tępca  p ro ro k a  i m orzem  wiadomości.*  —  I oto A li ,  
u lubienice p a n a ,  otvyorzył usta  i rzek ł :  »Zamkier_ k tó ­
r y  niebo zam y k a ,  jes t  b a łw o ch w a ls tw o ;  bo  gdv c z ł o ­
wiek innych  bogów  do prawdziwego Boga dodaje ,  dobre  
uczynki jego nic idą do n ieb a ,  a k luczem , k tóry  je  
o tw o rzy ć  m o że ,  są s łowa lego w y z n a n ia :  Nić masz 
Boga p ró cz  AHy, a Muharaed jego Pro rok iem .«—»G ro-  
bem , który z tym  u s z e d ł , co w nim b y ł  p o c h o w an y ,  
jes t  w ie lo ryb  Jonasza  , który przez ośm mórz z L i m 
uchodził .  Atoli  Iióg u czyn i ł  jego  c ia ło  tak p rze j rzy -  
s t e m , iż widzia ł  wszystkie cuda w  m o r z u , k tóre  p r a ­
wica A łły  zdz ia ła ła .«■— ^K aznodzie ja ,  k tó ry  do swego 
ludu  p rz e m a w ia ł ,  a nie b y ł  z rodu  lu d z i ,  aur z - d u ­
chów , b y ła to  mrówka S a lo m o n u ,  M nnzir  (kaznodzieja)  
zwana. G d y ż  w uolinic mrówek zgromadziła  swój na­
r ó d ' )  i rzek ła :  s ld źc ie  do sw ych s ie d z ih ,  m ró w k i ,  a l­
bowiem  obawiaj de  się ,- aby  Sa lomon i zas tępy  jego 
swćini nogami was nie zdep ta l i .*—y ż y w y c l i  i s to t ,  k tóre 
na jćiemi się  p o jaw iły ,  a z rodzonym i nie b y ły ,  j e s t  
sześć: Adam i E w a , wie lb łąd  Saleha**), baran A bra ­
hama , wąż M ojżesza i p tak Jezusa***).* —  yNakoniec 
m ie jscem ,  które s ło ń ce  tylko raz oświeciło  j e s t  k o ry ­
to Nilu****), k tórego wody M ojżesz  rodzicli ł" lasku, 
gdy dzieci Izraela  sz ły  do Ziemi obiecanej .  Wteiffj 
raz ty lko  ods łon i ło  się dno _kory ta  N i lu ,  a ośw iec iło  
j c  s ło ń c e ,  i więcej nigdyt* Żydzi  usłyszawszy te od- 
pov . icdz i ,  n iezwłocznie  Islam p rzy ję l i .

* ) Gily Salomon swojo zastępy zielone z duchów, ludzi i ptaków 
w dolinie mrówek szykowa}. Obacz Koran Sur. ‘27 , wiersz 10. 
Którego prorok Sałeh dla przekonania z4vo!enników talniudu , o 
•wojem boskiem poselstwie* cudem ze skały otworzył. Obane.
Koran Sur, 7.

* * * )  W z m i a n k a  o  p o d a n i u ,  ze  J e z u s  w  m ł o d o c i a n y m  s w y m  w ł ^ k n  
o ż y w i )  k a w a ł  g l i n y ,  k t ó r y  n a k s z t a ł t  p t a k a ,  a c z ę ś c i e j  o p o w i a ­
d a j ą ,  z e  n a k s z t a ł t  n i e t o p e r z a  u f o r m o w a ł .

•****) Rzekę Kil wziął tu  Iman za Czerwone m orze, j.-stto L-hd. Ittó- 
re ‘*o*sie także* sławny perski poeto S*dy dopuścił, rt?y o tym 
<m cizia wspomina.
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P r o ś b a .  Podczas  wielkiego wiedeńskiego kon­
gresu, Aleksander, cesarz rossyjski, ś ród  l icznych p ró ś b  
wszelkiego ro d z a ju ,  o t r z y m a ł  także p ro śb ę  od  Jeana  
Paul  R ic h t e r ,  dom agajęcego i ię  o zw rócen ie  p e n s y i , 
k tórą  mu zatrzym ano .  P rośba  ta nie je s t  u ło żo n a  w z w y­
czajnym stylu n rzędow ym ’ i brzmi jak  n a s tę p u je :  »Śród  
szczytnego c z a s u , w k tó ry m  W asza ces. M o ść  jesteś 
roz jem cą  E u r o p y ,  jak p rzed tem  jej  w yb aw cą  i o p ie ­
kuńczym  duchem  p o k o ju ,  w y s tę p u je  p rz ed  T w ó j  
t ro n  m ała  sp raw a .  Jednakże ,  jak  duebowi nic za wicl- 
kiem , tak tez dobroc i ,  nic za m ałem  nie je s t .  Przeszło  
la t  25 p racow ałem  dla M uz i f i lo logii ,  gdy mi jed en  
z książąt n iem ieck ich ,  b y ł y  W ielki książę frankfo r tsk i , 
dla w sparc ia  u b o g o -u ro d z o n e g o , którego c ia ło  jed y n ie  
jego duchem  się ż y w i ,  roku  1808 roczną  p e n sy ję  1000 
tal .  w yznaczy ł .  P o  zwycięzkićm zajęciu tego wielkie­
go księztwa roku 1814, jcn c ra ln e  gubernijum  za trzym a­
ło  p om ien iouą  pensy ję  do dalszego rozporządzenia .  
W y s o c y  S p rzy m ie rzen i ,  k tó rzy  za niemieckie sw obody  
i za niemiecką um ie ję tność  zarów no  w a lcz y l i ,  rozka- 
żąż odebrać  książęce wsparc ie  a u to r o w i , k tó ry  p ism a­
mi sweini d o b i ja ł  się o europejską  sw obodę  w tym  cza­
s ie ,  w k tó rym  swą w łasną  przed  jene ra łem  l)avoust  
na raz ił  na n iebezp ieczeństw o ? U daję  się w tćj mierze 
do serca A leksandra ,  gdyż życzliwa opa trzn o ść  w ła ­
śnie w wieku sa inolubstwa , m iłość  ludzkości postaw iła  
na  na jw yższym  tro n ie  europejsk im . U da ję  się do jego  
jen i juszu  , k tó ry  jcn i ju sz ó w  jes t  o p iek u n e m ,  i k tóry  
nićma ju ż  innego państw a  do pow iększen ia ,  jak tylko 
tak ie ,  k tóre  je s t  największe i ż a d n y c h  granic nic m ają ­
c e ,  a tem  jes t  p ań s tw o  u m ie ję tn o śc i ,  któremu on do 
mil jeograficznycb , na jd łnższe  dnie duchow ego życia 
dodać zam ierzy ł.  O b y  p o tęż n y  w ł a d c a , którego b e r ło  
p o d o b n ie  jak m ag n e s ,  k o c h a ją c ,  ku sobie  pociąga a 
nau a ją c ,  s t ro n y  n ieba  w sk a z u je ,  p rzeb aczy ł  śm ia­
łe j  nadziei  , do  której Jego d o b ro ć  tak p o jed y n c zy m  
oso b o m  jak i n a rodom  p raw o  nadaje.  Pan n j  W asza ces. 
M ość  d ługo nad jed y n ą ,  t rw a łą ,  uniwersalną monarchi-  
j ą ,  a to po  obalen iu  monarchii  zawistnej i n ieuawi- 
dzącćj,  nad m onnreh iją  m i ł o ś c i , i d ługo niech p łacze  
radość  w  obec C ieb ie ,  a bardzo p ó źn o  żal po  T o b ie .«

D ł u ż n i c y  w  Cl i i  n a  e h .  K to  lubi rob ić  d łu g i ,  
niech do Chin j e d z i e ,  gdyż tam w ie rzycie le  nie d ługo 
&ię dłużnikom  naprzykrza ją .  Z końcem starego ro k u ,  
z ała tw ia ją  C hińczykowic  wszystkie zaległe rachunk i ;  
l iczne o rszak i  czeladzi kupieckiej , o taczają  w tedy  p o ­
mieszkanie dłużnikó.w z długim spisem rachunków  w  rę- 
k n ,  i mają już  na p ogo tow iu  różne  sp o so b y  p ró śb ,  ł a ­
j a ć  i obelg.  G d y  się  d łużnik ukaże , zagłuszają  go u- 
p om inan iem  się o  n a le z y t o ś ć , i skłonni  są do  użycia' 
wszelkich ś rodków  nam ow y,  nie w y jąw szy  naw et f izy­
c zn y ch .  Nieraz się z d a rza ,  "iż d lużu ik  dia uuiknicnia 
tćj n a ta rcz y w o śc i ,  ukrywa się w dom u p rz y ja c ie la ;  ale 
gdy się w y ch y l i  na ulicę , musi się d obrze  mieć na 
b a c z n o ś c i , aby się z wierzycie lam i nie spo tka ł .  D łu ż ­
nik nic śmie chińskiego rządu o p o m o c  w e zw ać ,  z o b a ­
w y  n azb y t  wielkich w ydatków , i ponieważ mu w iad o ­
mo , że w ierzycie le  n ierówuie  ła tw ie j  mogą dla sę ­
dz iów  okazać się s z c zo d ro b l iw y m i , a tćm samem sp ra ­
wied liwość  uzyskać. Z tćm wszystkimi) skoro  N ow y 
rok się Zacznie , na tychm ias t  usta ją  wszelkie -p rze ś la ­
d o w a n ia ,  d ług  idzie w zapom nien ie ,  a każdy w ie rzy ­
c ie l ,  k io ry  jeszcze  duiam  w p rz ó d y  d łużn ików ' sweniu 
chc ia ł  oczy  w y d r z e ć ,  wita  go teraz z up rze jm ym  u- 
śmićcbem zwyczajneiri  pozdrow ien iem  p-.i Hi,"(wielka 
radość) .  O zaległym długu n ić  ma ju ż  ani wzmianki — 
aż do następnego Nowego roku .  —

Ś n i a d a n i e .  W  małćj w łośc i  niedaleko E p i n a l ,  
w szed ł  by ł  książę Orleański  z m ałżonką sw o ją  d c  
ubogićj  o b e rży  i kaza ł  sobie  dać śn iadan ie ,  to  j e s t  
mlćka i razowego ćh leba  dla hsiężnćj,  a dla siebie św ie­
żych  jaj- kilka i podobn ież  razowego ch leba .  P o  tćj  
w iejskie j u c zc ie ,  p d b y tć j  sw obodn ie  z do b ry m  a p e ty ­
tem i na sch ludnym  s to l e ,  z ap y ta ł  książę g ospodyn ię ,  
co ma zap łac ić?  sDwadzieścia snus ,  łaskaw y p a n ie !«— 
»O to  masz wpani  80 frankow a,  rzekł  książę. — »Czy 
nic s łysza łeś  łaskawy p a n ie ,  żem ja  ty lko  dwadzieścia 
sous ż ą d a ł a ?«— »I o w sze m ,  s łysza łem  dobrze«, odrzek ł  
k s iążę ;  sale pon iew aż  ja  za m oje  i księżnej śn iadanie  
p łac ę  zawsze 80 fran k ó w ,  więc  słuszna j e s t ,  abym  
w pani takąż sarnę kwotę  zap łac i ł .« — >;Ach m iły  Boże 1 
T o £  w p an  jes teś  książę O r le ań sk i ,  a ta p iękna  d a m a ,  
jego  m ałżonką!  T a  myśl  nie p rzesz ła  mi przez  g łow ę!  
G d y b y m  o tćm wiedziała  , b y ła b y m  p rzyna jm nić j  o .  
b rusem  s tó ł  nakryła  i m ałżonce  pańskićj b ia ły m  ta lć -  
rzem u s łu ż y ła  !«

M i ł o ś ć  p o r z ą d k u .  Cherubini miał wiele  w ła ­
śc iwych  sobie  p rz y w ar ,  i dziwactw, k tóre  nie szkodząc 
nikomu , dla niego jednakże niezbędne  b y ć  się  zdaw a­
ły .  Nie m ó g ł  on znićść żadnćj p e r fu m y ,  i tak p o w s ta ­
wał  na wszelkie packnid ła  , iż nieraz tą szczególnie jszą  
odrazą  śmiesznym się stawał.  Ale nadewszystko lu b ił  
po rządek .  W szystko  miało u niego swą u s ta w ę ,  jak  
w sztuce tak i w życiu .  Każdy ,  c h o ćb y  na jm niejszy  
sp rzę t  toale ty  b y ł  num erow any ,  a nawet w dzień sw o ­
jej  śmierci uic dał się odwieść  od  raz z ap ro w ad zo n e ­
go dom owego porządku .  Z ażądał  chustki do  n o sa ;  
p rzyn ies iono  mu. C im u b in i  spo jrzaw szy  na n um m er  
n końca chus tk i ,  r zek ł :  »To  nie t a ;  to je s t  ner.  8, a  
jeszczem  nru. 7 nic u ż y w a ł .« — »Wićtn o t e n i s , odrze  
kła o so b a .u s łu g u ją c a ,  »ale  na ner. 7 p a d ła  kropla  ko- 
(ońskićj w o d y ,  a w ie d zą c ,  że pan me cierpisz  w o n i ,  
w ;c c . . , « — »Ach , co t a m ,  porządek  musi być zachow a­
n y ! * — C herub in i  kazał sobie dać chustkę ner.  7, o ta r ł  
sob ie  nią c z o ło ,  jednakże z w idoczną  odrazą  poczćm  
rzuciwszy  na b o k ,  rzek ł :  s T e r a z , gdy ju ż  ner.  7 m ia­
ł e m ,  p ro szę  o uum m er 8 la B y ła lo  osta tn ia  c h u s tk a ,  
którćj uży ł .

W  a 1 e c z  n o ś.ć. Pew ien  dow ódca  Czerkasów z p le ­
mienia Łesg ijczyków , odznacza ł  się w a lecznośc ią ,  o d ­
wagą rów nie  jak i okruc ieństwem  przec iw  zw yc iężo ­
nym i w niewole zabranym  B ossy janom . Jednego  razu 
z-małą garstką żo łn ie rzy ,  n ap ad ł  na w łość  przez  Kos- 
syjau z a ję tą ,  i bez m iłos ierdzia  w yc ią ł  w pień w szy ­
s tk ich ,  k tórzy  mu się p o d  rękę nawinęli .  Jednakże  
gdy d o .  drugiej wsi zapuści ł  swe zagony, ro z łożen i  
tamże K ozacy ,  o toczy li  małą garstkę i zaczęli uiocms 
nacierać. D ow ódca  Czerkasów p o ty k a ł  sie  z nj^n jak 
cu  b o h a tć r  s t a ro ż y tu o śc i ; już  polegli  wszyscy jego  t o ­
warzysze na p l a c u ,  a on san? s tawił o p ó r  tak d ługo ,  
aż ok ry ty  ran am i^p ad ł  ua ziemię i w niewolą  się d o ­
stał.  S tawiony przed  gubernatorem  w najbliższej w io ­
sce i z a p y ta n y :  Jakiej kary spodz iew a  s ię ,  że po d n ió s ł  
broń  na Cara , k tó rem u po s łu szeń s tw o  je s t  w in ie ń p — 
»Źadućj !<t o d pow iedzia ł  n ieus traszony  jen ie c .  — pTak 
sądzisz?  A toż dla czego?« —  »Bo wasz Car j e s t  za d u ­
mny, aby się m ścił  na — dziewczynie .  Jes tem  niew ia­
s t a ,  która  p rzysięg ła  pom ścić  się śmierci swego ojca  i 
b ra ta ,  k tó rzy  z waszych rąk pad li .« — G u b e rn a to r  p rze ­
konawszy s i ę ,  że to zeznanie jes t  p ra w d z iw e ,  d o n ió s ł  
o tćm Cesarzowi. W sp a n ia ły  w ładca  rozkazał ,  ażebv  
o zranionej miano s ta ran ie ,  a gdy w y z d ro w ie je ,  ażeb"- 
ją  p o d  p rzy zw o i ty m  konwojem,, w m undurze  d o w ó J c j r  
do 1‘otcrsburga p rzyw iez iono .
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